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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 4 .  W rześn ia .

P rz y b y ł  tu :  J .  Excellencya R zeczyw isty  T a j ­
ny Radzca i N acze lny  P rezes  N ajw yższego  sądu 
appellacyjuego, v. F r a n k e u b e r g - L u d w i g s -  
d o r f ,  z Poznania.

Z  P o z n a n i a .  —  Stosownie do upow sze­
chnionej pogłoski w y b ó r  nowego A rcyb iskupa  
d. 2 1 .  Października r. b. od b y ć  się ma.

P r o w i n c j a  p r u s k a .  —  Parostatek  »Fry- 
de ry k  W ilhelm IV.,, o d b y ł  pierwszą nader  
szczęśliwą podróż d. 14. W rz e śn ia  z T y lży  do 
Szmaleningken, a du. 15 .  do  T y lż y  uapow rót.  
M arny więc d o w ó d ,  że regu la rny  związek przez 
parosta tki między miejscami temi u trzym yw any  
b y ć  może. J a k  zaś jest rzeczą ważną u trzy ­
m yw ać związek p o d o b n y  między Kłajpedą, 
T y lż ą  i granicą rossyjską ,  nikt wątpić nie p o ­
winien. Ź yczyćby  więc należało b a rd z o ,  iżby 
mielizny na Niemnie aż do granicy wyglębioue 
zos ta ły ,  a to ,  żeby i p rzy  malej wodzie żeglu­
ga bez p rzeszkody p rowadzoną być  mogła.

P r o w i n c v a  n a d r e n s k a .  —  Dnia 18go 
W rześnia przechodziła przez Kobleucyą do Tre- 
w iru pocessya z dyecezyi Limburga, złożona  
z więcej jak 5000  ludzi. Pielgrzymki do Tre- 
wiru ciągle się jeszcze powiększają.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 16 .  W rześn ia .

D z .  S p o r ó w  oświadcza dzisiaj,  ze w domnie­
mane zawarcie trak ta tu  przyznającego Anglii w y ­
łączne pewne na W schodz ie  k o rz y śc i , w ierzyć  
nie może, ani też więc w intrygi, k ióreby  F ra u c y ą  
od tych układów w yłączyć miały. » Zdum ie­
w am y się n ad  tern, p o w iad a ,  że tak rze te lny  
dziennik ,  jak  M o r n i n g  H e r a l d ,  podobną  
wiadomość umieścił. G d y b y  p raw dą b y ć  mia­
ło ,  że A n g l i a  z Baszą Egipskim , a zatem też 
z  P ortą  O lom auską ,  uk ład  zawrzeć miała, k tó ­
rego początek sięgałby roku  1 8 4 0 . ,  natenczas 
uk ład  ten całkiem inny charak ter  m iećby musiał.  
W  r o k u  1 8 4 0 .  dla tego ty lko  w ojnę p row adz i­
ła z L ew an tem , aby  niepodległość państwa oto- 
mańskiego zabezpieczyć ,  aby  Baszy egipskiemu 
nie dozwolić wyniesienia Egiptu  do stopnia sa­
moistnego p ań s tw a ,  aby  Syrią znów p rzy w ró ­
cić pod  zwierzchnią władzę P o r ty ,  i nareszcie, 
ab y  żadnem u państwu europejskiem u w yłączne­
go w p ływ u  nie dozwolić. N a  tej jasnej zasa­
dzie zaw arty  został traktat z roku  1 8 4 0 ,  w k tó ­
ry m  F raucya  żadnego nie miała udziału ; a trak­
tat z r. 4 8 4 1 ,  k tó r y  stosunki Baszy egipskiego 
do P o r ty  stanow czo określi ł ,  nie miał iunego 
celu ,  jak  tylko temu stanowi rzeczy jednom y­
ślne dać zatwierdzenie. N iepodobieństwem więc 
je s t ,  aby  Anglia teraz zamierzać miała niepo-
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dległość P o rty  na s z w a n k  w ystaw ić ,  a tem 
uiniej po jm u jem y , jakby  układ taki skombiuo- 
w any  b y ć  miał z w ypadkam i,  które przeciwne 
całkiem miały znaczenie. P rzekonaui jesteśmy, 
że Anglia rów nie  daleką jest od  p lanów z a b o r ­
czych  na wschodzie A fryk i,  jak m y  na zacho­
dzie ,  ze zatem domniemana ow a o k u p a c y a  p o r ­
tu  S uezu ,  wraz z pewnemi korzyściami w Egi­
pcie i S y ry i ,  płonną jest wieścią. Zresztą ła­
tw o jest w y k ry ć  źródło p o d obnych  wiadomości. 
P rz ep raw a  przez Eg ip t  najbliższą jest drogą do 
angielskich posiadłości w I n d y  a c h  i stąd też 
daw no  Anglia nad tem myśli, ja k b y  kommuui- 
kacyq z tym krajem ułatwić. Zdaje się ,  że to­
w arzystw o  tameczne wniosło do Haszy o p o ­
zwolenie założenia kolei żelaznej do przewozu 
towarów . Powiadają także, że now y  G u b e r ­
na to r  In d y i ,  Sir H e n ry  H ardinge, p rze jeżdża­
jąc przez A lesand ryą  zaproponował Baszy, aby  
w  swojem i następców swoich imieniu zawarł 
układ  zabezpieczający wolny przejazd poczcie 
indy jsk ie j ,  jako też towarom i passażyerom a n ­
gielskim, a to za pewnem w ynagrodzeniem . Je -  
żli wniosek ten w istocie podano ,  nie myślano 
m u  zapewne rozleglejszego nadaw ać znaczenia. 
S ir  Henry Hardinge był ministrem gabinetowym, 
niin go G u berna to rem  Indy i m ianow ano: zna 
on zapew ne dobrze  trak ta ty  określające stosu­
nek  P o r ty  do E g ip tu ,  i nie uczynił więc zape­
w ne wniosków , o k lóreby  się ty lko  w K onstan­
tynopo lu  układać można, Jeź li  jakieś w tym 
względzie uczyniono k ro k i ,  b y ć  m oże ,  że je 
Basza z razu z pewnem przyją ł zadowolnieniem, 
gdyż mu to może pochleb ia ło ,  że wielkie mo­
carstwo europejskie z nim bezpośrednio  trak tu­
je  , nie zasięgając pośrednictw a Porty. Może to 
podsycało  jego ulubione zam iary  zrobienia się 
udzielnym  Panem. Ale zastanowiwszy się nie­
co bliżej, pojął zapewne lepiej sw oje stanowi­
sko i p raw dziw e  znaczenie podanych  mu wnio­
sków. Pamiętał zapew ne, że traktaty  zabez­
pieczające mu dziedziczność namiestnictwa za- 
pewniają także Porcie p raw o układania się z m o­
carstw am i,  i pojął bez w ątp ien ia ,  ze Anglia, 
która w zaw arciu  o w y ch  traktatów główną gra­
ła ro lę ,  nie mogła inieć zamiaru takowe n a d ­
werężać. Nie po trzeba  więc mieć nieuzasadnio­
nej  obaw y; nie trzeba gadać o układach wzglę­
dem  podziału, k iedy  m ow a o kolei żelaznej.
Z  tego ,  że Cesarz Mikołaj b y ł  w Londynie, 
a Pan  Nesselrode w  kąpielach w Brightonie, 
wnoszą z a r a z , że Rossya i Angłia wymierzyły  
sobie wzajemnie pewne części państwa O sm a ń ­
skiego. Po lityka nie o d b y w a  się jeraz tak s u ­
marycznym  sposobem. W ie lk ie  mocarstwa

w tak ścisłych teraz zostają s tosunkach, że ty l­
ko wspólne układy miejsce mieć mogą. £  naszej 
s t rony  nie opieralibyśmy się z pewnością zało­
żeniu  doskonalszych drog  kom unikacyjnych  
przez Egipt b ędący  głównym do  Azyi traktem. 
O p ie rać  się otworzeniu  Egiptu dla tego jedynie, 
a b y  Anglia więcej na tem nie zyska ła ,  aniżeli 
inne m ocarstwa, b y ło b y  niesprawiedliwą, lichą 
i niemoralną polityką. Owszem, F rancya  w in­
na dzieło to popierać. Ale ponieważ w tym re­
zultacie o powszechną spraw ę cy wilizacyi idzie, 
w ięc  leż wszystkie n a ro d y  ucywilizowane udział 
w  tem mieć pow inny.

Z d n i a  17.  W r z e ś n i a .
Zaślubienie Księcia Aumala z córką Księcia 

S a l e m u ,  siostrzenica Króla Neapolilańskiego, 
(u rod .  r. 1 8 2 2 . )  nie podpada  już teraz żadnej 
wątpliw ości,  i nastąpi podobno w Listopadzie. 
Książę Bordeaux p rzy b y ł  dnia 23 .  Sierpnia do 
W e n e c y i ,  gdzie wód morskich używ a. W ie lu  
cz łonków  partyi legitymislycznej udało się tamże 
z F ra n cy i ,  a inni jeszcze się w yb iera ją ,  tak iż 
zam ierzony kongres w krótce  się uzupełni.

N ie od rzeczy też będzie wspomnieć o inne'j 
sp raw ie ,  dotyczące) Książęco-Leuchtenbergskiej 
familii. W  r. 1 8 1 4 .  zalecił by ł  kongres W i e ­
deński Stolicy Papieskiej w ynagrodzenie  Vice 
Króla Eugeniusza i dziedziców jego za stratę 
osobnych  ich p r a w , i na ten cel odstąpiono 
dobra  kościelne w Ankonie pod tytułem apa- 
nazu Książąt Leucbtenbergskich. F rancuz  je ­
den , P. B e y ,  o trzymał zarząd tych ziem, któ­
rych posiedziciele ty lko od czasu do czasu do 
A nk o n y  przyjeżdżali . R ząd  papiesk i ,  chcąc 
ziem tych n a b y ć ,  ofiarował familii Książąt Leu- 
chlenbergskich summę 3 ,7 8 0 ,0 0 0  franków za 
odstąpienie ich p ra w ;  ponieważ zaś ska i b lak 
znacznej sum m y w gotowiżnie wypłacić nie jest 
w stanie , chce więc dać za to p ap ie ry ,  z o b o ­
wiązkiem w ykupien ia  ich w przeciągu lat dzie­
sięciu. Ziemie te mają b yć  polem sprzedane, 
a ze są bardzo  żyzne ,  więc spodziewać się m o­
żna ,  że skarb  wiele na tej sp rzedaży  żyszcze. 
U k ład y  bliskie są podobno  pomyślnego końca.

Z d n i a  18.  W r z e ś n i a .
Rząd odebra ł  wiadomości z w yspy  Otahejti, 

sięgające do dnia 24 .  Kwietnia. Doniesicuie to 
u rzędow e w y ra ż a :  »Po nadarem nych  usiłowa­
niach p rzyprow adzenia  do  karności bun tow ni­
k ó w ,  co na nas w Taiavau’ie napadli,  G u b e r ­
na to r  Bruat pizeciw nim wyruszył,  a b y  ich zwal­
czyć w M ahahanie ,  gdzie szańce byli pozakła­
dali,  bronione przez 1 0 0 0  zbro jnych  ludzi * 3 
działami. _  D nia 17.  wylądował* G ubernato r  
B rua t  z 4 4 1  ludźmi wszelkiego gatunku broni.
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Zdobyto reduty bagnetem, powstańcy mieli 1 2 0  
zabitych, chorągwie im odebrano a działa za- 
fjwożdzono. Nazajutrz zburzyliśmy ich dzieła 
i zabraiiin wszelkie ich amunicye. M y opła­
kujemy stratę dwuch oficerów, podporucznika 
okrętowego de Nansouty i oficera od artyleryi  
Seignette. Mieliśmy oprócz tego 5 2  raunych.«
■— W ię c  depesza ta potwierdza podane juz da- 
Wuiej w gazetach angielskich doniesienie o walce  
między wojskiem francuskiem i ludnością Ota- 
hejti w drugiej połowie Kwietnia stoczonej.  
Jeden z owych listów miał nawet tęże sauię 
datę; wspominał o 16 zabitych i 5 0  rannych  
Ze strony Francuzów ; strata Otahcjtijczyków 
przeszło 1 0 0  wynosić miała. Te fakla b y ły  
więc w Anglii juz duia 9. W rześnia wiadome, 
rozumieją tedy, ze i rząd francuski juz od dni 
kilku był w posiadaniu tych wiadomości, nic 
chciał ich jednak zaraz po doniesieniu o zała­
twieniu sprawy Pritcharda do publiczuej podać 
wiadomości.

Dane przez wczorajszy D z i e n n i k  s p o r ó w  
oświadczenie, że wiadomość M o r u  i n g - H e r a l -  
da  o zawarciu traktatu ze strony Anglii pod 
względem interesów jej w Egipcie, na żadnę 
nie zasługuje wi arę ,  K o l i s t y  t u c y o u i s t a  
dzisiejszy formalnie wziął do protokulu, mó­
wiąc: oPorzylujemy oświadczenie to za urzędo­
w e ,  wnioskując z tą d nie koniecznie, żeby rzecz 
ta była zmyślona, l i cz ,  że ininisteryuin żadnej 
wiadomości o niej nie ma. Ilekroć chodzi
0 W sch ód ,  o Egipt, przeczenie pana Guizota  
powinno być nader osi rożnem; niechajźe mini­
ster ten sobie przypomni, ile razy to co przed 
jego oczvma brojono i knowano, dlań było ta­
jemnicą.« —  Zresztą —  zdaniem Konslylury-  
onisiy —  z oświadczenia gazety ministeryalnej 
niejaki ambaras (a żadne przekonanie) przebi­
jać się zdaje, nie chce mu więc dowierzać, nim 
lepszej nie będzie miał poręki. —  Gazeta ta 
przeciw rozumowaniu ministeryalnej koleżanki 
swojej przytacza: »Nawet  gdy by Anglia mili 
tarnie w  Egipcie usadowić się i port Suez opa­
nować chciała, musiałaby zawsze od układów  
czysto-haiidlowyrh zaczynać, 'l ak ona zawsze  
Postępuje. Czegóż żąda? Od razu niczego, 
co by nie było wyrozumiałem i naturalnem: za­
łożenie kolei żelaznej w Egipcie, ubogim kraju, 
trudną rzeczą. Paszy schodzi na kapitałach; 
Anglia może mu dopomódz; podejmuje się więc 
wszelkich kosztów. Ale za io też żąda poręki
1 zastawu. Wszakże tu już polityka się prze­
bija: żąda bowiem prawa usadowienia się nad 
morzem Czerwouem, na jednein końcu linii, 
zaprzestając na ićm ua teraz, dopóki uje na­

dejdzie chwila, w której na drugim końcu, to }. 
nad morzem Sródziemuem usadowić się zdoła.« 
—  Powątpiewaniu D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  że  
basza Egiptu z własnej władzy nawet traktatu 
o przebywanie Egiptu zawierać nie może, lecz, 
że wtej mierze w Konstantynopolu układać się 
trzeba, K n  u s  t y  t u c y o u i s t a  żadnego zna­
czenia nie przypisuje, kiedy Anglia w Stam­
bule na mniejszy jeszcze opór natrafi jak w Egi­
pcie. —  Następują oklepaue żale nad smutną 
rolą, ua jaką w sprawach wschodnich teraźniej­
sze roinisleryum Francyę skazało i ciągle przez 
oppozycyę powtarzana przepowiednia, że dzień 
ten nie daleki, w którym Anglia ręką swoją  
sięgnie po Egipt a Konstantynopol bramy sw o­
je armii rossyjskiej otworzy.

A n g l i a .

Z E o n  d y n  u , dnia 1b. Września.
Najjaśniejsza królowa stosownie do nadeszłych  

ze Szkocyi wiadomości, zabawi przynajmniej 
jeszcze trzy tygodnie na zamku Blain Alhol, 
mieszkaniu lorda Glenlyona. Spokojność miej­
sca tego i dziko romantyczny charakter okolicy, 
podobają się nader królowej i Jej małżonko­
w i,  księciu Albrechtowi, który się zajmuje 
dużo polowaniem w obfitych w zwierzynę la­
sach tamecznych. Orszak królowej i księcia 
nie jest l iczny, i odwiedziny ze strony szlachty  
szkockiej nie zbyt są częste, bo królowa woli 
w odosobnieniu bardziej używać uciech wiej­
skiego życia. A t h o l l i o u s e  jest zresztą poje­
dynczy zupełnie budynek i bynajmniej nieod- 
znaczający się pięknością architektoniczną, jest 
wszakże wygodnie urządzony i przez lorda 
Glenlyon naumyślnie dla wysokich gości urzą­
dzony. Ecży on wśród roskosznej doimy, o to ­
czony zewsząd pogórkami Ieśnemi, i ma pełno  
najmocniej zachwycających widoków. M iej­
sce to ma pełno wspomnień historycznych z cza­
sów walki Szkocyi przeciw panowaniu angiel­
skiemu, i z czasów walk Szluartów. Montrose 
oblegał je w roku 1644 .  napróżno; Kromwell 
wziął  je w roku 1 6 5 5 .  szturmem; Sir Andrew  
Agnew wytrzymał tam mocne oblężenie przed 
sławną bitwą pod Culloden, która w r. 1 7 4 6 .  
położyła koniec zupełny panowaniu pretenden­
ta, przeciw wojskom tegoż samego, a wojska  
rządowe pod dowództwem generała Mackey  
zajęły je po krwawej bitwie pod Kdlecrankie. 
Królowa W iklorya jest pierwszą władczynią 
dynastyi rewolucyjnej, która przechodzi pole, 
na klóiem ostatni stronnik Szm arlów , lord 
Dundee, porwał za oręż w obronie ich,  i w b i­
twie owej  życiem za to przypłacić musiał.
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Z Irlandyi nie donoszą nic nowego o dalszych 
operacyach  O ’Contiella. Uroczystości na cześć 
agitatora , zaprzątają jeszcze za nadto umysły, 
j a k ,  ab y  teraz juz o pew nych sposobach i ś r o d ­
kach  do w ykonan ia  dotychczas ty lko  w  za ry ­
sach podaw anego  planu myśleć można. U chw a­
ły  wczorajszego zgromadzenia R epealu  dopiero 
ju tro  tu będą wiadome. Cała ludność D u b l in a  
zajęta obecnie przygotowaniami do  wielkiego 
M ousler-fes lynu , k tóry  pozajutro  »oswobodzi- 
cielowi« danym  będzie. P o  tej demonstracyi 
O 'C o n n e l l  na tydzień jeden  do  d ó b r  swoich 
D e r r v a n e  A b b e y  uda się i ztąd na rozmaite 
na  cześć jego po p row iucyach  w ypraw iane u ro ­
czystości zjeżdżać będzie. Onegdaj podawała 
m u  depulacya korpo racy i municypalnej Dubli-  
n u  adres winszujący mu »oswobodzenia z rąk  
sądu.« Zresztą rząd nie wysłał jeszcze wojska 
do  I r landy i;  tak przynajmniej twierdzi M o r -  
n i n g - H e r a l d  zbijając podaną przez G l o b e  
pogłoskę .

Z d n i a  1 8 .  W r z e ś n i a .
T i m e s  oświadcza dzisiaj,  źe wiadomość 

M o r n i u g - H e r a l d a  o traktacie mającym Suez 
w  ręce Anglików w y d a ć ,  czystą jest mystifi- 
kacyą.

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 28 .  Sierpnia.

B roszurka  w ydana  przeciw  gabinetowi tu re ­
ck iem u, a szczególniej ministrowi sk a rb u ,  d o ­
sz ła  do su ł tan a , a zaufanie jego w tym ministrze 
wstrząśnięte zostało oskarżeniami, których p rzed ­
miotem jest Saffeti Basza; potrzeba więc by ło  
dowieść koniecznie, że gabinet niesprawiedliwie 
liył oszkalow any przez autora, Ale minister 
sk a rb u  zby t mocną nienawiścią tchnie przeciw 
n ie w ie rn y m , aby  miał się poniżyć aż do u w a­
żania na opinię publiczną, która go codzień b i ­
czu je ;  mało go to obchodzi,  że jego niegodne 
pos tępow an ie ,  jego oburzające czyny  obudzają  
n ienaw iść powszechną przeciw niemu. R o z w i­
nął wszakże całą zręczność,  aby  zatrzeć złe 
w rażenie,  jakie na sułtanie zrobiła na chwilę 
b ro szu rka  rzeczona. —  O dparcie  w którym 
z dzienników rządow ych  redagowanych po frau- 
cuzku b y ło b y  chybiło celu ,  i co gorsza , ścią­
gnęłoby  jeszcze bardziej na siebie u w ag ę ,  a po ­
tem, jak powiedzieliśmy, minister skarbu pogar­
dza  opinią E u ro p y .  Dzienniki francuzkie w y ­
d aw ane  pod bezpośrednim  w pływ em  dyw anu, 
zachow ały  o tym fakcie bezw arunkow e milcze­
n ie ;  ale oto po miesiącu czasu, rządowa gazeta 
tu recka  umieszcza artykuł długi na kilka kolumn, 
k tóry ,  nic wspominając o b roszurce ,  może b y ć

uw ażanym  jako usprawiedliwienie ministra skar­
b u  i odparcie oskarżeń. G ab ine t  wchodzi tam 
w drobiazgowe nawet szczegóły o sposobie r o ­
bienia dostaw dla w ojska ,  dow odzi,  na  swój 
sposób w praw dzie ,  że największy porządek pa­
nuje w tej gałęzi administracyi,  a rząd czyni 
wielkie oszczęduości od czasu reform y i p o ­
ró w n y w a  daw ną i now ą administracyę zupełnie 
na  korzyść tej ostatniej. —  Tenże sam artykuł 
obejm uje wiadomość o odw iedzinach sułtana 
w składzie rozmaitych zapasów w o jen n y c h ,  i 
nie obawiając się śmieszności, ośw iadcza,  że 
przedstawiono rachunki su łtanow i,  k tó ry  je  u- 
ważuie przebiegł i przekonał się dob rze  o gor­
liwości i uczciwości swoich ministrów. W  taki 
to sposób prowadzone  są poszukiwania w  tym 
kraju . T ym  więc sposobem przez tę b roszurkę  
gabinet tylko wzmocnił się i dziś silniejszym 
jest jak  kiedyś.

—  W iadom ości z E u ro p y  budzą jeszcze n ie­
ufność i niespokojność gabinetu otomańskiego. 
Śledzi on z trwogą rozmaite zmiany, jakim ulega 
zgoda serdeczna Anglii z F r a n c y ą ,  a szczegól­
niej ostatnie w y p ad k i ,  które nią tak zachwiały, 
silnie poruszy ły  tutejszy g a b in e t ; p rzekonany  
on  jest,  że pokój E u ro p y  zależy głównie od 
zgody tycli dw óch mocarstw, a ponieważ wszy­
scy ludzie polityce oddający  się, są przekonani,  
źe początek pierwszej lepszej w o jny  europej­
skiej będzie końcem cesarstwa otomańskiego, 
dla tego ministrowie tutejsi ciekawie oczekują 
najmniejszych wiadomości z M aroko i najmniej­
szych podań  o sporach z pow odu  Otalieili.

G r e c y  a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 19. W rześn ia .

L isty  z G recyi wspominają o osobliwszej po ­
głosce, podług której w bliskiej przyszłości 
wielka flutta rossyjska na w odach  greckich uka­
zać się ma i Rossyanie na wyspie Paros usado­
wić się zamyślają. Jedn i  powiadają , że to ma 
b y ć  początkiem s t a ł e g o  z a k ł a d u  na wszelkie 
w ypadk i przyszłości,  inni z n o wu ,  że R o ssy a  
na  rzeczonej wyspie ty lko  warsztaty mieć chce 
dla po trzebnych reparacy i okrętów  swoich. Być 
może, źe cała ta rzecz ty lko na m ylnych  przy* 
puszczeniach polega.

Rozmaite wiadomości.
P o z n a n i a .  —  P ow ietrze  w upłynionych  

miesiącach było  po większej części mokre i zl* 
inne, prawie codziennie padało i wiatr zimny 
wiał od zachodu. M im o tego wszakże stan 
zdrowia był w ogólności d o b r y ,  i śmiertelność
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ńie przechodziła zw yczajnych  granic. P an o ­
w ały  najbardziej choroby  katarowe i reum aty­
czne i febry  prze ryw ane . O ko ło  środka Lipca 
w ybuchła  w Krobi między ludźmi cho ro b a ,  k tó­
rą uznano za czarną ospę, która wszakze w net 
przytłumioną została. T u  i owdzie pokazała 
się także ospa natura lna ,  ale tylko słabo,
Stan zdrow ia między zwierzętami domowemi 
był w ogólności zadowalmający. G dzie  n ie­
gdzie pokazyw ały  się p rzypadki wścieklizny, 
którą nawet dostrzeżono w kilku sztukach by d ła  
i w  9  owcach. — Nienaturalną śmiercią umarło 
w  ostatnich 2ch  miesiącach w obw odzie regen- 
cyi poznańskiej w ogóle 2 7  osób ; z tych 7 
osób umarło w skutek uszkodzeń cielesnych; 
7  osób utopiło się; 7 osób znaleziono nieży­
w y ch ,  a 5 same sobie śmierć zadały. — W  sku­
tek  pożarów  zgorzało w ostatnich dwóch mie­
siącach 2 3  b u d y n k ó w ,  a między temi jeden 
w iatrak. —  D nia  7. z. m. mocny grad zniszczył 
więcej jak  dwie trzecie zboża w 8 miejscach 
pow. Odołanowskiego. —  W a r t a  także w sku ­
tek ciągłych deszczów do niezw yczajnej p o d ­
niosła się w ysokośc i ,  a przechodząc w  niektó­
ry ch  miejscach granice swoje ,  zalała pobliskie 
pola i łąki,  i zniweczyła takim sposobem w c z ę ­
ści nadzieję żniwa potrawu. —  Przez zimne to 
i dżdżyste pow ietrze  żniwo późniejsze nader  
utrudnionym zostało, w grochach szczególniej 
znaczną poniesiono stratę. —  Przeciwnie zie­
mniaki i jęczmień udały się. O  w ypadku  żni­
w a  dotąd nic pewnego jeszcze powiedzieć się 
nie d a ,  p rzyjąć wszakże m ożna, i i  w ogólno­
ści nie możua powiedzieć jakoby  się zupełnie 
uieudaly.

(N adesłano.)
Z K r a k o w a ,  duia 12. W rześn ia .

Mój szanow ny Panie Redaktorze!

G dzie  się też to podział ów jakiś Gaw ędzki? ..  
naw arzy ł piwa a teraz znikł jak kam fora ,  a tu 
na  niego krzyczą jak  na w ilka ; to jakiś ksiądz 
katolicki,  to znow u jakiś Pan N. (poznać z k ro ­
ju ,  że i to ksiądz) i nie wiem jak  się to w szy ­
stko sk o ń c z y ? . •• kto nas b iednych  pod  swoje 
p raw a  w eź m ie ? . - ,  gdzie się ma sądzić dusza, 
a gdzie ciało?.-  > )ak to jedno bez drugiego na 
w okandę  stanie, boć n iew inny  za winnego o d ­
powiadać nie może-—   Mniejsza by  oto b y ­
ło czy nas ma sądzić sędzia w sutannie czy we 
f ra k u ,  ale żeby  tylko b y ła  sp raw ied liw ość—■ 
i k iedy  nas już chcą zrobić ow cam i,  niechże 
nas delikatnie strzygą, nie golą — Bo mój Panie 
R edaktorze słyszałem że w prawie kanouiczem

nie ma punktu do uzyskania rozw odu; a w ięc
za tern idzie, że gdzie czego b ra k u je ,  to trzeba 
kup ić ;  a za tem znow u idzie że kto nie ma p ie ­
n iędzy ten nie k u p i .— O toż ten jest sekret dla 
czego ty lko  bogaci nieważność Małżeństwa w y -  
naleść umieją, jak to z dawna byw ało  — ale 
dla b iednych ,  k iedy im dojmie z jednej s trony  
nędza,  a z drugiej gorsza od nędzy  niezgoda, 
jakiż r a tu n e k ? . . .  O to  s e p a r a c y a — łatw o o d ł o ­
żą, ale trudniej od stołu —  łatwiej mieścić się 
w jednym dom u, w yżyw ić  się z dziećmi p rzy  
jedne'in ognisku, niż gdy  się rodzina podzieli — 
zjednoczone siły pokonają p racę ,  rozdzielone 
nie w y s ta rc zą— O toż na to o dpow iedź :  że c a  
P a n  B ó g  z ł ą c z y ł ,  n i e c h  c z ł o w i e k  n i e
r o z ł ą c z a .  Ale pytanie czy każde małżeństwo
Pan Bóg łączy? W s z a k  nie raz i diabeł w tę 
spraw ę się mięsza, boć nie można inaczej są ­
dzić o tern ze sk u tk ó w ,  k iedy dom zamienia 
się w p ie k ło — jestże to natchnienie Boskie, kie­
dy kto b ierze żonę dla tego żeby  posiadł jej w o ­
rek?  — A któż teraz łączy się z osobą dla samej 
osoby  ? —

Tw ierdzą ci Panowie że w K r a k o w i e  m i e ­
s z k a ń c y  o d z n a c z a j ą  s i ę  w i e r n o ś c i ą  
i p r z y w i ą z a n i e m  d o  w i a r y  Ś t e j  p r z o d ­
k ó w — a więc d o w ó d ,  że można być  dob rym  
katolikiem w k ra ju ,  gdzie praw o  pozwala roz­
wodów. T o  praw o  już t rw a 3 4  lat —  większa 
połow a ludności pod  tein prawem się porodziła, 
i żyją poczciw ie ,  p rzyk ładn ie ,  czegóż więcej 
potrzeba? — Zarzucają sejmowi krakow skiem u 
żc nie podług woli narodu  działał,  że ro zw o ­
dów nie sk a s o w a ł ; a wszakże naród z siebie 
reprezentantów  obiera — a teraźniejsi właśnie 
nie byli z kłassy Magnatów k tórzy  sobie w tych 
obow iązkach więcej folgować zwykli.

Ju ż  to nie p ierw szy  raz duchowieństwo tę 
ina 'erią na sejm w n o s i , i nie p ierwszy jest ten 
sejm który  ją odrzucił. —  O toż  mój Mości R e ­
daktorze  ja bym  sądził , że duchowni PP. lepiej 
ażeby  troskliwość swoję o u trzym anie w iary  ś. 
tam obrócili gdzie jej prześladowanie upadkiem 
zagraża —  smutno jest pomyśleć że juz i opieka 
nad  grobem Chrystusa katolikom jest odebrana.  
—  Niech się nie troszczą o K ra k ó w ,  nic tu n o ­
wego nie zaszło coby odszczepieńslwem groziło, 
i owszem mniej tu teraz p ijemy wódki,  i mniej 
też mamy g rzechów — takie usiłowania są dzie­
łem i zaszczytem duchow nych  naszy c b ,  a lubo 
im korzyści materialnych nie p rzynoszą ,  ale 
wdzięczność ludu  i błogosławieństwo boskie 
jednają. G c l g r a l s k i .
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( Z T y g .  P e t r . )  —  D z i e j e  P o l s k i  p r z e z  
M i k o ł a j a  P a w 1 i s z c z e w a. itd. Ud.

( Ciajf da lszy .)

Dalej znow u utrzym uje autor, że w tej epoce 
Panowie, oddzieliwszy się od stanu rycerskiego 
przwłaszczyli sobie całą moc najwyższej wła­
dzy , wprowadzili zwyczaj z ryw auia  o b rad  se j­
m ow ych i t. d. Nie wiem na jakich świadect­
wach opiera au to r  swoje zdanie, bo trudno  uii 
pojąć jakim sposobem siać się mogło, że prawem 
nie ustalono różnicy między panami i stanem 
rycerskim, k iedy panowie, podług  autora ; p rzy­
właszczyli sobie całą moc władzy na jw yższe j ; 
dla czegoby dopuszczali stan rycerski do obrad 
sejmowych, gdzie koniecznie ta władza ich mu­
siała okazać się słabą, nic nieznaczącą; dla cze­
go nareszcie panow ie mając już  w ręku  władzę 
najwyższą, obierali królów. Cała zagadka tera 
ty lko da się wytłumaczyć, że za ob ieranych  
K rólów  nie panow ie  mieli najwyższe prawa, 
ale Sejm do którego wszystkim w olny  był 
przystęp .  Takim sposobem interes panów  z a ­
głuszany byw ał interesem biedniejszych, a g d y ­
b y  praw dą by ło  przysłowie: że g łupstwo b iedy  
się czepia, w  takim razie rozum bogaty  b y łb y  
w  sporze z bieduetn głupstwem. Ale i tego 
nie było. Była  to pora  w  której porów nane  
w  praw ach rozmaite plemiona n ierów ne cywili-  
zacyą i tradycy jnym  rozumem układać się za­
częły do równowagi moralnej, do jednego sto­
pnia cywilizacyi. Ze taka równow aga p rz y ­
chodzi powoli, zatem aby ją przyspieszyć, trze 
b a  usunąć tych co nie mogąc się przejąć świę­
tością prawa, stają na zawadzie. W szę d z ie  
b y ły  ofiary dla idei mającej zgotować szczęście 
po tom ków  i wszędzie człowiek jeden stawał na 
czele takiego ruchu. N ie by ło  na to człowieka 
w  P o lsce ; nastręczała się jedna sposobność 
Zygm untow i III. ale i on podzielał, co do tego, 
usposobienie swego narodu.

W s z a k ż e  naw et nie magnat wprowadził zgu ­
b n e  l i b e r u m  v e t o .  Zamojski zaś stał się 
magnatem dopie'ro przez osobiste za s łu g i ; Senat 
nie unał dawnej władzy i t. d. W  ogóle o k r e ­
ślenie lej doby  nie zdaje nam się Irafuetn.

W  siódmej dobie, upadku , autor zdaje się 
u trzym yw ać ,  że n ierząd,  k tó ry  się rozwinął 
w  poprzedniej, tu dopie ro  stracił k ie runek*),  
z czego naturalnie pow sta ło ,  ze Polska jako  
niekorzystająca z niezawisłego bytu  przeszła 
s t o p n i o w o  <io składu sąs iednich , dobrze uizą-

*) P o ró w n aw szy  *•> wyrażen ie  z objaśnieniami po. 
wyżej uiiiiesjtczoncitii. nio/imby znpr ta r  Autorn  jaki 
k ie ru n ek  miał n ie rząd  i „„  się  zamienił s tra ­
ciwszy go?

dzonych Mocarstw. P iękna to bardzo  myśl, 
podprow adzać pod  jakieś p raw a b y t  n a ro d u ;  
nie trzeba tylko by ło  p rzy  w ykładzie zapomi­
nać o niej. Tymczasem autor każdemu z roz­
b iorów  Polski naznacza inne p rzyczyny  i tym 
sposobem wpada w sprzeczność a mówiąc o roli 
Austryi przy  drugim podziale, zabacza ogólne 
swoje założenie, że rozb iory  działy się z w yż­
szych w idoków  politycznych, w interesie po ­
wszechnego pokoju.

W  tem miejscu, pow ażym y się przypomnieć 
autorow i ze mógł by ł  w całym swoim w y k ła ­
dzie więcej się zbliżyć do  systematów P. Ustria- 
ło w a ;  przez co i sprzeczności by  się zgładziły 
i ca ły  wykład zyskałby  na jasności. f io sy s le -  
mat Ustriałowa naraz wystarcza tak na ob ja ­
śnienie stosunków L itw y  z Polską i Rossvą, 
jakotćz i rozbiorów Polski. P. Pawliszczew 
zdaje (się nie podzielać zdania Rossyjskiego hi­
s toryka, bo nie jednakow o  z nim w ykłada  ja­
kie miejsce zajmowała L itw a między Polską 
i Rossyą. J a k b y  w brew  Ustriałowa zdaniu 
twierdzi (sir. 8 4 ) ,  że Gliński u trzym yw ał C ara  
w ciągłej nadziei ła twego zajęcia ziem z a b r a ­
n y c h  n i e g d  v ś  p r z e z  L i t w ę .  Tymczasem 
Uslriałów dow odz i,  że C a ro w ie  mieli p raw a 
rodu  i do  samej L itwy, nieuznawali połączenia 
je j  z l’olskq, z e  i sami Litwini ż y c z y l i  albo w y ­
nieść na tron R u ry k ó w  lub R om anow ych po ­
tom ka, lub  też innym sposobem b y ć  pod  ich 
władzą. Z wykładu  zaś autora pod względem 
stosunków  Litwy z Polską nic się pewnego do ­
wiedzieć nie można; raz powiada, że L itwa szu­
kała ra tunku  w ścislem połączeniu z Polską 
( 7 9 ) ,  to znow u ona zdaje się gardzić tem po ­
łączeniem ( 9 4 ) ,  to nakoniec P o la ry  zawsze oba­
wiali się rozbratu  z Litwą a nic jej ustąpić nie 
chcieli,  co nawet mogło zrządzić ten rozbra t  
( 9 5 ) .   ̂ Z lej niezgodności w ypada łoby  nare­
szcie, że: ab y  wytłum aczyć sobie to połącze­
nie, trzeba przypuścić jakąś ślepą sym palyą  
narodów.

Tyleśmy powiedzieć mieli o podziale h isto­
r y k  Na lem by i skończyć można, bo  obaw ia­
my się ażeby ktoś widząc w y ty k an e  tu niektóre 
uchybienia ściągające się do form y dziełka, nie 
wnosił stąd niekorzystn ie o całości. Ż eby  
jednak z drugiej s trony  n ieposąd/ał nas au tor  
o zbytnią surow ość lub lekceważenie kiedy tyl­
ko na sainc drobiazgi zw racam y uw agę ,  d o ­
tkniemy więcej treściwej strony.

Powiada autor, że po upadku władzy ksią­
żęcej (za Leszka l i )  feodalny duch 
raz się bardziej rozwijał, tak dalece że dwie 
znakomite rodziny G ryf lów  i  O d r o w ą ż ó w
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w zti ieciły w o ju ę  d o m o w ą  i <• d . ( 3 1 — 3 2 ) .  
R ozum ie  w ię c  a u to r ,  że  w o j u j  d o m o w e  są 
sku tk iem  feodałizm u, a lb o  ze feodal izm  jes t  to  
w o jn a  d o m o w a  m ię d z y  rodz iuam i.  W o j u a
0 k tó re j  a u to r  w spom ina ,  da  się ja sno  w y t ł u ­
m aczyć  p rzez  nau czen ie  się p ie rw o tn e j  o rg a n i ­
z a c j i  spo leczeńsk ie j  u S ław ian .  N ie z g o d y  z a ­
w sze  b j w a j ą  m ięd zy  ludźm i, a  k i e d j  w  n a r o ­
dzie  p r z e d  p raw em , r o d j  za jm ują  miejsce dzi- 
s i e j s z jc h  o s ó b , to  każd a  z w a d a  m a d a lek o  
ob sz e rn ie jsze  r o z m ia r j .  N ie  jes t to  m a ł j  u ie -  
d os ta tek  takio za s to so w a n ie  fe o d a ł izm u ;  co 
feodal izm  z u a c z j  całą h i s t o r j ą  ś re d n ich  w ie ­
k ó w ;  w  n im  k o le b k a  K ró lów , Książąt, G ra f fó w
1 in n j c b ,  co  a lbo  m ają  p r a w a  k o ro n ,  a lb o  o ta ­
cza ją  t r o n j  p a u u ją c j c h  G d j b j ś m j  zaś w o j u j  
ro d z in  w s p o m n i o n jc h  p r z j j ą ć  mieli za sk u tk i  
feodał izm u, w  tak im  raz ie  s z u k a ć b y  go należało
1 późnie j  za K ró ló w  o b i e r a n j c h ; o  czern je d n a k ­
ż e  a u to r  n iew spo in ina  dla tego z a p e w n e  że p o d  
te  c z a s j  w  E u r o p ie  ś r e d n io w iecz n e g o  feodal iz-  
m u  ju ż  n ie b y ło .

Z  ró w n ą  lekkością  w y ra ż a  się a u to r  i o p ra -  
w o d a s tw ie  K az im ierza  I I I ; u t r z j m u j e  b o w ie m  
j a k o b j  s ta tu t  jego  u ie o b o w ią z y w a ł  ani miesz­
czan ,  a n i  n a  w e t  ż j d ó w .  G d y b y  n a w e t  tak  
b y ło  to  d o sy ć  b y ło  pow iedz ieć ,  że sta tu t  o b e j ­
m o w a ł  ty lk o  j u s  p o l o n i c a l e  i j u s  t e r r e -  
s t r e ,  to  sam o ju ż  p o k a z y w a ło b y  ko g o  miał 
o b o w ią z y w a ć .

N ie  do jrza ł  się a u to r :  S ta tu t  o b o w ią z u je  mie­
szczan  o ty le ,  że  ich p r a w o m  o d e jm u je  m o c  
d aw a n ia  op iek i  ty m  c o  się p o d  nię  u c iek a jąc  
chcą  u n ik n ą ć  p ra w a  Polsk iego .  M o ż n a  w ięc  
po w ie d z ie ć ,  że  S ta tu t  o g rau iczy ł  w p ły w  p ra w  
mieszczan, osłab ił  ich  m oc. T o  sam o i o  ż y ­
d a c h ;  m im o to, że on i mieli s w o je  p rzy w ile je ,  
S ta tu t  je d n a k ż e  p rzep isu je  w y so k o ść  l ichw y , 
fo rm y  p o ży c zk i  i t. d. i t. d. W y r a ż e n i e ,  źe  
D u c h o w ie ń s tw o  k au on icz uem  p ra w e m  się r z ą ­
dziło  n ie  jes t ścisłe: b o  w iad om o ,  że p r a w o  
k an o n icz n e  u ie o b o w ią z y w a ło  go w s to su n k ach  
Ze św ieck im i ;  tu  D u c h o w ie ń s tw o  rządzi ło  się 
p rzy w ile ja m i.

Z w r a c a m y  i na  to  u w ag ę  au to ra ,  źe  M az o ­
w sze  u iesp isy w a lo  p ra w  sw oich  1 3 7 7  r. W  ty m  
fo k u ,  o ile w iado m o ,  dostali  M az o w sz a n ie  p o ­
raź  p ie rw s z y  u s taw ę p isaną ; p r a w a  zaś ich sp i ­
sane  b y ły  d o p ie ro  p o  os ta teczuem  p o łączen iu
2 Polską .

T o  w sz y s tk o  s tąd  p o c h o d z i ,  że  a u to r ,  jak  
w id ać  t rzy m a  się zdan ia  ty c h  k tó rz y  sądzą  że 
d o  nap isan ia  h is to ry  i jak iego  n a ro d u  n ie k o n ie ­
czn ie  p o trz e b n ą  jes t  zn a jo m o ść  p ra w  je g o ;  to  
je d u a k ż e  n iezda jc  n am  się zasaduem . T a k  n p .

sk u tk ie m  n iezn a jom ośc i  P ra w a  P o lsk iego  u t r z y ­
m u je  a u to r  (s ir .  1 1 0 ) ,  że S a m u e l  Z b o ro w sk i  
s k a z a n y  zosta ł  na  w y g n an ie  za p o j e d y n e k  
z  T ęc zy ń sk im ; k iedy  to  n a p rz ó d  p o d łu g  ż a d n y c h  
p r a w  po lsk ich  stać się niemogło, a  p o w ló re  w ia ­
d o m o  p rz e c ie ,  że  on i się n ie p o je d y n k o w a l i .  
W y s t ę p e k  Z b o ro w s k ie g o  b y ł  w ięk sz y  d a lek o  
aniżeli p o je d y n e k .  O n  d o b y ł  szabli w  m iejscu  
gdzie  się K ró l  z n a jd o w a ł  i c iążył na n im  z a rz u t  
śm ierc i  p o ś re d n ik a  p o m ię d z y  nim i T ę c z y ń sk im .  
B y ło  to  o d w ieczn e  P r a w o  Polsk ie  i tak  św ięte ,  
że  P o la c y  uw aża li  s ię p o k rz y w d z o n e m i  p rze z  
s łabe  u k a ra n ie  Z b o ro w sk ie g o .  Je ż e l i  n ie  śm ie r ­
c i ą ,  p rz y n a jm n ie j  w y g n a n ie m  z i n f a m i ą  p o ­
w in ien  b y ł  b y ć  k a ra n y ,  a tego os ta tn ieg o  u ie -  
z a s to so w an o .

W  § 9 3  n a  str.  1 0 6 ,  gdzie  a u to r  sk re ś la  
p o s t a ć  rzą d u ,  z d a je  się p om ijać  z a sa d y  P ra w a  
P u b l icz n e g o .  D z iw u eu i  m u się bo w iem  zda je ,  
że  w R z e c z y p o sp o l i te j  b y ł  K ró l  z  całą h i e r a r ­
ch ią  d w o rsk ą .  N ie w ia d o m o  sk ąd  a u to r  n a b y ł  
p o ję c i a ,  że  w  R rz e c z y p o sp o l i l e j  m a  n ie b y ć  
K ró la .  P o n ie w a ż  C y c e r o n  w  w iad o m e j  r o z ­
p ra w ie  d e  r e p u b l i c a  n a j ja śn ie j  w y k ła d a  co 
to  jest r e s p u b l i c a ,  aza tem  o d s y ła m y  a u to r a  
d o  znan ego  m u  p ism a. T a m  w sz y s tk o  p o w ie ­
dz iano .

Z tak iego  po jęc ia  o  formac h R z ą d u  p o ch o d z i  
u  a u to ra  ca łe  sk re ś len ie  p o s t a c i  r z ą d u  w P o l ­
sce. T r u d n o  n p .  zg łęb ić  co  a u to r  chc ia ł  p o ­
w iedz ieć  p o d  n as tę p u jącem  w y r a ż e n ie m : »R ząd  
w s to su n k a c h  sz lach ty  p o m ię d z y  sobą  b y ł  d e ­
m o k ra ty c z n y m ,  sz lach ty  do  n a ro d u  ( j a k b y  s z l a ­
chta  n ie  b y ła  u a ro d e m )  a ry s to k ra ty c z n y m ,  a d o  
m agn a tów  o l ig a rc h ic zn y m ; n ak o n iec  ,w s to s u n ­
kach  w szys tk ich  s ta n ó w  do  K ró la  —  m o n a r -  
ch i r z n y m .«  P o d łu g  tego b o w iem  w y p a d a ło b y ,  
ze  jeżeli sz lachcic  m.ał co  d o  sz lachc ica ,  to  
s p r a w a  ich ro z s t rz y g a ła  się rządem  d e m o k r a ty ­
czn y m  i t. d. p o n ie w a ż  zaś rząd  by ł  m o u a rch i-  
c z n y m  po d  w zg lędem  s to su n k ó w  w sz y s tk ich  
s tan ów  d o  K ró la  —  to w y p a d a ło b y  że w ład za  
K ró la  b y ła  n ieo g ran iczon ą .  C o  że  n ie  ta k  
b y ło ,  zatem  cale  to  m ie jsce  w y p a d a  u zn ać  n ie  
d o b rz e  w y ra ż o n e m  po  po lsku .  Z w ra c a m y  u w a ­
gę, że  ile ra z y  się u ż y w a  ty c h  w y ra z ó w  a r y s to ­
k ra ty c z n y ,  d em o k ra ty c z n y  i t. d., to zaw sze  n a ­
leży  się d o m y ś la ć ,  że o n e  o znacza ją  s to su n k i  
n a leżące  d o  p ra w a  p ub licznego ,  [a nie d o  p ry ­
w a tn y c h ,  z w y c z a jn y c h  p rz y p a d k ó w ,  k tó re  r o z ­
b ie r a  iuua  gałąź p r a w o d a w s tw a .

M ó w iąc  o  każd e j  r z ecz y  po - t ro c h u ,  w y tk n ie ­
m y  au to ro w i  o m y łk ę  w  w y ra c h o w a u ia c h  s t a ty ­
s ty cz n y ch .  B y ło  w  Polsce  m ieszk ańcó w  o k o ło  
1 2  m ilionów  (st. 1 0 5 ) ,  z tego p r z y p a d a  na  w ło-
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ścian 9 milionów ( 1 0 6 ) ,  pozostałe więc trzy 
miliony obejmuje szlachtę i mieszczan. Ponieważ 
nie mówi autor ile podług niego mogło być 
mieszczan, pozwalamy więc sobie odjąć jeden 
milion na nich, co zdaje się jeżeli nie za mało, 
to przynajmniej nie za wiele. Ponieważ zaś 
podług 198. przy pisku szlachta dostarczała zda­
tnych do boju w przecięciu 190 ,000 , zatem wy­
padałoby, że każde 5 osób dawało jedną zdatną 
do boju ; odjąwszy, samo się rozumie, połowę 
na kobiety. Trzeba jeszcze na to pamiętać, że 
w tych pięciu znajdowali się i chorzy i ułomni, 
i starcy i dzieci. Przypuściwszy więc, że z ta­
kich jeden poszedł na wojnę, to wojsko składa­
łoby się w znacznej części z niezdatnych do bo­
ju. Ponieważ zaś głównem bogactwem Polski 
jest uprawa roli, a zatem po jednej wyprawie 
szlachta wymarłaby na wojnie lub wyginęła, a 
reszta wróciwszy do domów znalazłaby same 
pustki, i gdzie niegdzie kobiety. Tak więc je­
dna tylko wyprawa mogła dojść do skutku.

Są to wszakże drobiazgi tylko, które łatwo 
mogły być poświęcone ogólnemu sposobowi 
widzenia autora. Bo jużci nikt nie nazwie ina- 
cze'j tylko drobiazgową uwagą, jakąby zrobić 
można i o następującem miejscu : powiada au­
tor (str. 134), że sejm dla tego zmuszonym był 
wypowiedzieć wojnę S z w e c y i ,  że wojewoda 
W endeński Farensbach napadł na Szwedów. — 
W szakze  to oczywista, że postępek wojewody 
mógł tylko Szwecyi dać powód wypowiedzenia 
w ojny Polsce. I tak było w rzeczy samej, że 
w  skutek napadu Farensbacha Karól zajął nie­
które posiadłości należące do Polski; a w tedy 
dopiero Sejm wypowiedział wojnę.

Albo np. następująca okoliczność. W  spisie 
dzieł, z których autor korzystał, znajdujemy i 
rozprawę pod tytułem: » U w a g i  n a d  M a t e u ­
s z e m  h e r b u  C h o l e w a . « —  W iadom o, że 
w nie'j uczony autor przyznaje część kroniki 
Kadłubka Mateuszowi owemu. Rzecz nie pod­
pada juz żadnej wątpliwości. Tymczasem nasz 
autor wyliczając pisarzy, z których się c z e r p a  
opis dziejów Polski (III.), powiada, że po Gal­
lusie w sto lat później zjawił się Kadłubek. Bez 
dodania swego sądu o kronice Kadłubka naraża 
się autor na podejrzenie, że nie korzystał z roz- 
prawy, której tytuł jednakże wypisuje w swoim 
wykazie dzieł przeczytanych. Ponieważ jeste­
śmy w tern miejscu, powiemy, i e żadnej przy­
czyny niema poczytywać G a l l u s a  za cudzo­
ziemca i jedynie tylko nazwisko lub pseudonym 
)cgo dał w tym wzglądzie powód do sporów .

( Dokończenie nastoj/iJ

Z p r z y c z y n y  n i e p o g o d y  m i e j s c e  m i e ć  
b ę d z i e

w so b o tę  dnia 28. W r z e ś n i a
W Ł O S K A  HOC Ł S T  NX A,

JHal champetre et Bal  
en Salon,

w  m a s k a c h  l u b  b e z  m a s e k  c a ł k i e m  
p o d ł u g  u p o d o b a n i a .

Początek o godzinie 7mej. Biletów, — półtu- 
zinami za 1 Tał. 15 sgr., dostanie u cukiernika 
Pana F r e u n d t ,  tudzież w  mojem mieszkaniu, 
— a na wieczór przy kasie po 10 sbgr.

Zaprasza uprzejmie. B o r n h a g e n .
Bliższe szczegóły afisze rozniosą.

Na ulicy Wodne'j pod Nr. 2. na drugiem pię­
trze jest do sprzedania f o r t e p i a n  w  formie 
skrzydła, z 6 oktawami, z drzewa jaworowego, 
za cenę Tal 35.

Handel podpisanego poleca Berlińskie świece 
f. po 5 sgr., rafinowany olej rzepakowy nie- 
swędzący f. po 3^ sgr . , świece sztearinowe f. 
po 9. i 9 j  sgr., świece znane pod nazwą Bril -  
lan tker%en , f. p o l3 s g r . ,  mianowicie zaś kawę 
czystą i bardzo smakowitą po nader umiarko­
wanej cenie, także znany patentowany cukier 
w  kształcie kostek.
J .  A p p e ł ,  Wilhelm.ul. N r.9. po stronie poczty.

Kurs giełdy Berlińskiej. S to ­ N a pr. k u ran t.
pa

prC.
go to ­

wiznąD nia 23. W rześn ia  1844. papie
rami.

O bligi długu skarbow ego . . 100f4 1 100tWO bligi prem iów handlu morsk. I — __ 1 1 i
894
99*Obligi M archii E lekt, i N ow ej 99’

O bligi m iasta B e r l i n a ............. 100?
■ - G dańska w T. . 48 __

Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 34, 100 * 99*
» » W . X  Poznausk. 4 1044
» » dito 34 994
» » P russ. W schód . 34 1024 lO lf

» P o m o rsk ie . . . 34 1004
* * M arch. Kick.iN . 34 100f -
* » Szląskie . . . . 34 1004

F ry d r y c h s d o ry ......................... 13J 13*
11!
4

Inne m onety zloty po 5 tal. . 
D is c o n to ............."................. ... .

— I G
3

< A k c j e
D rogi zet. Berl.-Poczdam skiej 5 1694 168*
O bligi upierw. Bcrl.-Poczdam s. 4 103|
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej . . -ł

186
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 . 103*

150*D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-A nhaltskie

_
4 103

D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 5 904 89*Obligi upierw. D ysscl.-Elberf. 4 98"D rogi żel. K o ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .

5 794 78*
4 974

984D rogi od rządu gwarantowane. 34
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 143O bhgi upierw. B erl.-Erankfort. 4 1024

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 1134 114*
* * dito Lit. U ,. _ 1094 108*
» - Rerl.-Szcz. Lit. A. i li. 120
" ,  ” M agdeb.-Ifalberst 4 112 j i i

D r. ze). W rocl.-Nzwidn -F rrih . 4
Obligi upierw. W ro c . S z w .F r  
D r, żel. Donu-Kotońskiej . . . J

4 1024 _
4 4 131


